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S E J M .
Otwarcie pierwszej sesji nowego sejmu od­

było się w nastroju niezwykle uroczystym, wy­
wołanym przedewszystkiem ogólnem poczu­
ciem, Ze stajemy u progu nowej ważnej epo­
ki naszego ż>cia publicznego, że sejm ma speł­
nić zadania niezwykle doniosłe, dokonać prac 
wielkiej wagi, rozwiązać zagadnienia wyjątko­
wo skomplikowane. To przeświadczenie odbi­
ło się silnie w mowie marszałka, który przed­
stawił w ogólnych zarysach program działalno­
ści sejmu bardzo bogaty i trudny. Bo przede­
wszystkiem, chociaż tylko pośrednio i w pew­
nych granicach, na sejm spada moralny obo­
wiązek skierowania stosunków polsko-ruskich 
na tory spokojne i normalne, umożliwiające 
konieczne współżycie obu narodów. Sejm nie 
uchwali wprawdzie nowej unii, ani przekona 
ukraińskich fanatyków z obozu radykalnego, że 
ich rewolucyjna demagogia jest zgubną dla i- 
dei, której rzekomo bronią, dla owych nie dość 
skrystalizowanych ideałów, któremi się zasła­
niają w swej hajdamackiej agitacji, ale sejm 
jak może z jednej strony przez swą stanowczą 
jpostawę zahamować ruski radykalizm, nie do­
puszczając do jakichkolwiek jego tryumfów, 
tak z drngiej powimenby wytworzyć atmosfe 
rę zgodnej pracy, w której narodowe wybuja­
łości straciłyby swe niebezpieczne ostrze. Po­
wstała wprawdzie obecnie nowa komplikacja' 
wskutek absolutnego rozdziału rusinów nie na 
dwie partje, ale na dwie narodowości,—ale są 
to spory wewnętrzne ruskie, do których nie* 
możemy się mieszać, ani też faworyzować je­
dną lub drugą stronę...

Deklaracje pp. Dudykiewicza i Oleśnickie­
go, zwłaszcza pierwszego z nieb, są nastrojone 
na nutę dość pojednawczą; wprawdzie p. Ole­
śnicki obwarował swoje oświadczenie różnemi 
zastrzeżeniami i warunkami, zawsze jednak za­
chował pewną miarę, która pozwala przypusz 
czać, że jego towarzysze uznali bezpłodność i 
nierozum swej dotychczasowej taktyki. Wię­
kszość polska ułatwi im niezawodnie wytrwa­
nie na tej dobrej drodze, o ile sami z niej się 
nie wykoleją, czego zawsze jeszcze obawiać 
się należy.

Sprawę reformy wyborczej przedstawił 
marszałek przedmiotowo i ogólnie, nie wcho­
dząc w szczegóły i nie składając żadnych 
przyrzeczeń. Ogranicząjąc się do ogólników, 
nie chciał widocznie hr. Badeni uprzedzać wnio­
sków i pomysłów, które się mogą niebawem 
wyłonić,—nie uniknie jednak wydział krajowy 
konieczności sprecyzowania swego stanowiska, 
skoro reforma wyborcza stanie się zupełnie 
aktualną.

Bardzo znacząco i obiecująco brzmiała za­
powiedź p. marszałka, odnosząca się do refor­
my gminnej. Dowiedzieliśmy się z jego ust, że 
lody są już nareszcie przełamane i će obszary 
dworskie przestaną istnieć, czyli że upadnie 
ostatnia zapora pomiędzy dworem a wsią, zni­
knie ostatni zabytek smutnej epoki dziejów 
naszych, kiedy szlachcic nie mógł zasiadać z 
włościaninem do narad nad dobrem gminy, bo 
się ws&jemnie nie rozumieli, albo nawet byli

wrogo wobec siebie usposobieni. Ten anachro 
nizm ustanie nareszcie, a nikt chyba nie bę­
dzie żałować tych wyjątkowych i dziwacznych 
nrządzeń, które rozbijały solidarność społe­
czeństwa i były źródłem nieustającej niechęci 
włościan do większych właścicieli.

Trzeźwo i ściśle wyłuszczył marszałek stan 
finansów krajowych, otwierając dość smutne 
perspektywy na bliską stosunkowo przyszłość. 
Jego apel do rozważnej i oszczędnej gospo­
darki, powinien znaleść w sejmie zupełny po­
słuch i powstrzymać go od pewnych ekstra­
wagancji kredytowych, do których był zawsze 
skłonny.

Uzupełnieniem mowy marszałka było prze­
mówienie namiestnika, które trzeba dokładnie 
przeczytać, aby ocenić, jak rozumnie, konsty 
tucyjnie i demokratycznie pojmuje swoje za­
danie ten dostojnik, okrzyczany przez radyka­
łów za ultrakonserwatystę.

MOWA NAMIESTNIKA.
W dalszym ciągu swej mowy (której po­

czątek podaliśmy wczoraj) omawiał namiestnik 
dr Bobrzyński zarządzone przez siebie reformy 
administracyjne, jak podział namiestnictwa ua 
cztery oddziały: gminny, techniczno-sanitarny, 
oddział kościelny fundacyjny i stowarzyszeń i 
wreszcie gospodarczy, dalej utworzenie 7 ins- 
peKtoratów, które mają wykonywać kontrolę 
nad starostwami. Mówca podjął też akcję ce 
lem powiększenia liczby starostw w szybszem 
niż dotychczas tempie. W dalszym ciągu wspo­
mina namiestnik o najgłówniejszych zarządze­
niach, jakie dotychczas podjął celem zaspoko­
jenia słusznych życzeń ludności i sejmu. Do­
tyczą one dostarczania drzewa z lasów pań­
stwowych dla ludności w powiatach bezleśnych 
(brawa), energicznego tępienia chorób epide­
micznych, sprawy zanieczyszczenia wód przez 
odpadki z rafinerji nafty.

Dalej podjął namiestnik akcję ratunkową 
wobec klęsk elementarnych, które w tym ro­
ku kraj nawiedziły; na razie akcję tę podjęto 
na mniejszą skalę, później jednak pokazała się 
potrzeba znaczniejszego jej rozszerzenia.

W  ustępie wygłoszonym po rusku namies­
tnik zaznaczył potrzebę, by wobec tak wiel­
kiego nieszczęścia,Jakiem są tegoroczne klęs­
ki elementarne, wszystkie czynniki złączyły 
się do wspólnej pracy. Dotychczas odbywała 
się ona w najlepszej harmonji i zgodzie, co 
daje rękojmię, że zbliżenie obu narodów w 
zgodnej pracy jest możliwe. Obowiązkiem na­
miestnika będzie na każdem polu do tego zbli 
żenią dopomagać, a z pewnością byłoby naj­
piękniejszym podarkiem dla monarchy w tym 
roku jubileuszowym, gdyby takie zbliżenie a o  
gło nastąpić.

Przemawiając dalej po polsku zaznacza 
mówca, że wielką wagę przywiązuje do har­
monii między władzami rządowemi a autono- 
micznemi i wyraża pewność, że z pomocą 
marszałka zdoła ją utrzymać. Namiestnik za­
znacza, że idąc za wolą Sejmu, Rada szkolna 
uchwaliła wstrzymać się jakiś czas z prze­
kształceniem szkół jednoklaaowych na więeej- 
klasowe, a wszystkie środki obrócić na to, a- 
by szkoły ludowe powstały we wszystkich

tych gminach, które ich jeszcze nie mają i do 
żadnego związku szkolnego nie należą. (Bra­
wa).

Następnie oznajmił namiestnik, że w spra­
wie 4 paragrafów ustawy wodnej, na których 
zmianie Sejmowi i ludności od wielu lat zale­
ży, otrzymał już wydział krajowy deklarację 
określającą stanowisko rządu. Podobna de­
klaracja w sprawie ustawy łowieckiej nadejdzie 
w tych dniach z ministerstwa.

Stanowisko rządu w kwestji reformy wy­
borczej znanem jest z kilkakrotnych oświad­
czeń rządu centralnego; w tych granicach m-o 
że Sejm liczyć na wszblką pomoc ze strouy 
namiestnictwa. Co do reformy gminnej, na­
stąpiło już pewne zbliżenie pojęć, a przede­
wszystkiem istnieje poczucie konieczności jej 
zatalwienia. Mówca w krótkim czasie swego 
urzędowania poznał już tę kwestję z najsmut­
niejszej jej strony. Niejasność postanowień 
HStawy gminnej wywołuje ciągłe namiętne 
walki, wieczne protesty, rekursa i tę niewłaś­
ciwość, że Rady gminne urzędują wielokrotnie 
po za termin ustawowy, co wszystko jest dla 
kraju bardzo szkodliwem.

Zanim więc nastąpi reforma gminna na 
wielką skalę, uważa mówca za konieczne pa­
ragrafy odnoszące się du wyborów gminnych 
i do rozwiązania Rad gminnych zmienić od­
powiednio. Mówca z pewnością nie jest prze 
ciwnikiem reform większych i śmielszych, a- 
le długoletnie doświadczenie nauczyło go, że 
stronnictwa rnogą i muszą stawiać sobie da­
lekie i śmiałe cele, jednakże postęp musi być 
tylko stopniowy, a ustawy powstawać mogą 
tylko drogą kompromisów i porozumienia po­
między stronnictwami. Ułatwiać to porozu­
mienie na polu narodowem, kulturalnem i e- 
konomicznem jest obowiązkiem mówcy, po­
dyktowanym nie tylko urzędem, lecz także 
poczuciem obywatelskiem.

Urząd namiestnika przyjął mówca wśród 
najcięższych warunków. Z poczucia patrjoty- 
cznego obowiązku i do spełnienia jego nie 
braknie mu w pracy wytrwałości i zapału, 
dopóki będzie miał przekonanie, że może pra­
cować dla dobra państwa i kraju. (Brawa i 
oklaski).

DEKLARACJA UKRAIŃCÓW.
Przy końcu wczorajszego posiedzenia dr. 

Oleśnicki imieniem klubu ukraińskiego wygło­
sił następujące oświadczenie:

Rozpoczynająca się w dniu dzisiejszym se­
sja sejmowa jest dla narodu ruskiego i wogóle 
dla szerokich mas ludności i wszystkich de­
mokratycznych warstw społeczeństwa niespo- 
dzianem i z każdego względu niepożądanem 
przedłużeniem urzędowania" reprezentacji ku- 
rjalnej, opartej na podstawach anachronicz­
nych, niesprawiedliwych, z duchem czasu i po 
trzebami ludności w rażącej sprzeczności po­
zostających. Ostatnia sesja sejmu zebrana pod 
hasłem reformy wyborczej zawiodła usprawie­
dliwione oczekiwania narodu ruskiego i wogó­
le szerokich mas milionów lndności kaju, pra- 
gnąoycti gorąco tej reformy, i pozostawiła ją 
w spuściżnie obecnemu sejmowi umożliwiając 
raz jeszcze przeprowadzenie wyborów wśród
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niesłychanych i dotąd niepraktykowanych na­
dużyć i powołanie do życia reprezentacji kra û 
jiiezgodnej w znacznej swej części z wolą wy 
borców i ich interesami. W obec tego my, jako 
reprezentanci ruskiego ludu i tych wśród nie­
go panujących dążeń, oświadczamy, że wstę­
pujemy do tego sejmu, uważając go tylko źa 
reprezentację przejściową, powołaną do jak- 
najrychlejszego uchwalenia reformy wyborczej 
opartej na jaknajszerszyeh podstawach po­
wszechnego glosowania i wskutek tego me zrze­
kając się prawa podnoszenia i dochodzenia w 
sejmie naszych praw i narodowych postulatów 
uważamy jednakże, że w składzie swoim obe­
cnym sejm ten dla pi/edtięwzięcia ważnych 
dla kraju reform, a w szczególności także do 
uti walenia podstaw dla mas pożądanego poro­
zumienia się obu narodowości nie jest zdolnym 
i Kwalifikowanym i będziemy z całej siły tak w 
tej Izbie j?k po za nią dążyć przedewszystkiern 
do przeprowadzenia tej reformy, aby sejm ten 
najrychlej ustąpił miejsca nowemu, prawdziwie 
ludowemu sejmowi, w którym wszystkie war­
stwy ludności i oba naiody znajdą sprawiedli­
wą i odpowiednią reprezentację.

0. Aureli Palmien.
I

Słowianin, interesujący się przyszłością 
swej rozległej Ojczyzn/ i tą ideą, będącą wyra­
zem jej kulturalnego i społecznego, ’ a zara­
zem ogólno światowego znaczenia, ideą zjedno­
czenia słowian w Kościele katolickim, do jakiego 
kolwiek by należał szczepu czy plemienia, 
jeżeli nie dawniej to przynajmniej od kilku ty­
godni zna w tytule wymienione nazwisko, któ­
re związało się ze słowiańszczyzną na zawsze 
węzłem serdeczniejszym i szlachetniejszym, niż 
któregokolwiek dotąd zagranicznego uczonego.

Głęboki a gorący, podniosły a trzoźwy 
duch autora ,,La Ghiesa Russa", promieniejący 
z kart świeżo wyszłego dzieła we Florencji — 
w tern właśnie mieście, w którem niogdyś na 
chwilę zabłysła jutrzenka niespełnionych i me 
odrazu dających się spełnić pragnień: w po­
staci patryarchy Izydora, obecnego na tamtej­
szym soborze, a nurtujących mimo licznych 
zagłuszoń i politycznych ucisków duszę każ­
dego słowianinia — blaskiem swych myśli u- 
czouych, a miłością przejętych, poruszył za­
wsze w tym kierunku drgające struny nie tyl­
ko duszy ruskiej, ale polskiej, francuskiej i wło­
skiej.

€1) JAN OKWIETKO.

PRZED_BURZf|.
—  Zlitujcie się! Maju! Raz w życiu bądź 

Tzyzwoitą! —  błagała paiu Augustowa.
Ksiądz kanonik w dalszym oiągu patrzył na 

nich z dobrothwym uśmiechem, a hrabia Jan- 
Kanty roztkliwiał się nieznacznie nad synową. 
Jeunakże nie objawiał jej tego głośno, bo się to 
sprzeciwiało jego pedagogicznym zasadom.

Jedynie sprawca całego zam ęszania nie za­
uważył spowodowanego przez siebie wybuohu 
wesołośoi. Podawano mu właśnie półmisek z ba­
żantami i kwestja wyboru pomiędzy piersiami 
a łapką pochłaniała go zbyt oałkowióie, aby 
mógł zwrócić uwagę na jakiekolwiek, wycho­
dzące poza półmisek zjawisk).

Sytuac.a się zresztą zmieniła szybko. Roz 
le 7ano właśnie szampana i kiedy szlachetny 
płyn zdążył wyszumieó w kieliszkach, pierwszy, 
mówca ządzwonił o szhło.

Olbrzymią podkowę zalegała uroczysta cisza
Toast, jak należało przewidywać, zwracał 

się do państwa młodych. Mówca starał się wło­
żyć w odwiecznie te same zwroty choćby źdźbło 
indywidualizmu. Parę zręcznych obrotów zyska­
ło mu aprobatę słuchaczy. Zagrzmiała lanrara 
za oknem i po sali zaszurgotały krzesła. Przed 
młodą parę zaczęli defilować z odpowiednim 
ruchem, uśmiechem i frazesom sta: zy i młodzi. 
Niektórzy przystępował, z rzeczy wistem lub uda 
nem wzruszeniem, szczególniej kobiety, dla któ- 
ryeh ceiemonja ślubu pozostaje zawsze czemś 
wieikiem, tajemmczem i nietykalnem.

Rodzice ściskali państwa młodych, roniąc 
szczoro, chociaż nie na czasie łzy; ciotka Wa­
lentyna życzyła Maj i czegoś na ucho, od cze­
go młoda mężatka czerwieniła się i mieniła na 
twarzy. Pani ministrowa trzepotała się w przy­
jemny sposób, starająO się, mówiąc do Maji,

Kilka tych uwag nie dotyczy jednak osoby 
uczonego Augustjanina ani nawet jego apostol­
skiemu dzieła.

Krytyki tej pracy wyszły już we Włoszech 
i Francji; wyszły taksę w Polsce: pref. Marja- [ 
na Zdziechowskiego i X. AleksanSra Mohla.

WłosKie i,Rivistw‘- i francuzkie , Revues“ , 
będące wyrazem najkulturalniejszego kleru ka­
tolickiego, rozważającego swe słowa na szaii 
nauki, sprawiedliwości i katolickiego uświado­
mienia, oceniły w sposób dostateczny, nie po­
trzebujący nieodzownego dopełnienia nauko­
wego, zdumiewające pracowitością, porządkiem 
i wszechstronnością dzieło, w którem zawarty 
jest całokształt ruskiego Kościoła z jego do­
datnimi i ujemnymi stronami, z jego Klerem 
świeckim, białym i hierarchią, z jego klerem 
czarnym, czasem wysoce ascetycznymi zakon­
nikami, z jego ruchem literackim, wyrażają­
cym się wydawaniem dc sześciu tysięcy rocz­
nie samych teologicznych dzieł, broszur i arty­
kułów, wśród których takie jak np. dzieła o 
genezie myśli Skota Er/geny, krytyka etyki 
Arystotelesa i Tomasza z Akwinu i podobne, 
słuszne zainteresowanie, uznanie i poważanie 
muszą budzić w Kościele zachodnim, — z je ­
go seminarj&mi, szkołami, akademiami, prasą, z 
jego wpływem społecznym i moralnym, czasem 
niestety ujemnym: la łud, z projektem wreszcie 
soboru duchowno-świeckiego i wskrzeszoma pa- 
Iryarchatu Rosji, roztrząsanych na samvm po- 
cz&tKU dzieła.

Wśród tych recenzyj pomijam glos kroni­
karza »Gazety kościelnej«.

Fanatyzm nie powinien się przedostawać 
do nauki, ani do oceny dzieł naukowych. Sta­
wia to poniżej przeciętnego, ludzkiego pozio­
mu nie tylko naukę i autora, ale także społe­
czeństwo, które takit h autorów posiada. W 
tym względzie szlachetne rywalizacja z Rosją, 
duchowe współzawodnictwo sprawiedliwości 
myśli beznamiętnej jest niezbędnem, ow­
szem, jest zadatkiem i zarazem warunkiem con- 
ditio sine qaa non powodzenia jakiejkolwiek 
bądź z nią cywilizacyjnej, kulturalnej rywali­
zacji i emulacji. Uwydatnia się potrzeba tego tern 
więcej, iż rosjanie r.ie tylko w dziełach nauko­
wych, n;e tylko w filozofji, historji i socjolugji, 
nie tylko przez usta Sołowiewów i Trnbeckich, 
Kostomarowów i Wodowozowów, ale w Koście­
le swoim, przez usta czarem swych biskupów, 
stanowisko szlachetnej sprawiedliwości zajmu­
ją. »Podobało się P. Bogu — powiedział Miko­
łaj, archirej warszawski, — abyśmy nauki po­
czątkowe pobierali wśród młodzieży polskiej i

zwrócić uwagę Zygmunta na swoje boskie ra­
miona. Zygmunt rzeczywiście patrzył na me i 
zauważył nawet, ~że są ozdobione pąru bron<> 
zewemi łatkami, pospolicie zwanemi „grains de 
beaute". P;*ypomi"?ło mu to w dziwnej asso- 
cjacji obrazów oborę w Krasnej Górce, dokąd 
był niedawno sprowadził parę łaciastych holen- 
derek. Zdzi w lo go tez, że ministrowa n ie sta- 
rała się o zamaskowanie tej swojej ułomności.

Tymczasem san? pan minister o krok od 
żony składał w dworsk:m ukhmie hołd młodej 
pani. IN a Zygmunta nie zwracał uwagi. Zmęczo­
ne jego oczy przesuwały się bez wyrazu nad 
miejscem, w którem się mąż Maji znajdował i 
uporczywie zwracały się w stronę, gdzie z czer­
woną wstęgą białego orła, przecinającą lśniący 
gors koszuli, siedział obok hrebiny Janowi ko­
niuszy dworu, hrabia Krzyrztof Opaliński, dale­
ki krewny Borowskich i personat.

Kiedy się uspokojono po tym pierwszym 
toaście, sypnęły się mne jedne po drugich, a- 
kompanjowane jednostajnie tą samą fanfarą i 
identyeznem szurganiem krzesł. Wznoszono po 
kolei zdrowie rodzioów świeżo pobranej pary, 
przyczem zręczni mówcy podnieśli z mistrzow- 
stwem doniosłość polityoznego taktu hrabiego 
Jana i cnoty chrześcjańskie pani Augustowej. 
Zacaem Opaliński wzniósł zdrowie rodu Bo­
rowskich, napomknął o jego przeszłej świetno­
ści, roztrząsał dzisiejsze zasługi i kończył ży­
czeniem, żeby ród ten w dalszym ciągu przy­
świecał pomyślnie ojczyz nę.

Pan Chłystek, ozłonek kJubu i spertsman, 
pił zdrowie obecnego luminr.ta rodu, Ignacego 
Borowskiego, nuncjusza papieskiego przy prezy 
dencie rzeczypospolttej argentyńskiej. Przy tej 
okazji odczytano telegram z błogosławieństwem 
tego dostojnika, co pewna liczba dobrze myś­
lących uczeiła powstam m. Naśladowano ich 
chętnie, zwłaszcza, że śmierć pap.eża Leona XIII, 
pozbawiając Borowskich telegramu z błogosła­
wieństwem papieskiem, nadawała krótkim zwro­
tom monsinjora Ignacego charakter niezwykle 
Uroczysty.

razem z nią. Nie pamiętam ani jednego wy­
padku, aby do naszych stosunków koleżeń­
skich wtargnęła kiedykolwiek narodowa nie­
nawiść lub wyznaniowa/

Przytaczając te słowa, które muszą sympaty­
cznym echem poważania i życzliwości odbić 
się w każdej polskiej duszy szlachetnej, nie 
mogę jednakże nie wspomnieć, że optymizm, 
któryby pozwolił tego rodzaju wyobrażenia i 
uczucia rozciągać do ogółu członków kleru 
rosyjskiego bez wyjątku, byłby nieusprawie­
dliwionym, owszem błędnym, a zatem nam i 
rosjanom przynoszący szkodę.

Postaci w takich cieniach się Drzedstawia- - 
jące jak Heliodor i inni jemu podobni, posta­
ci ciemne, fanatyczne, pełne zaprzeczeń du­
cha chrześciańskiej miłości — to niestety tak­
że fakt, z którym należy się liczyć.

Jednakże przy ocenie lepiej raczej zwra­
cać uwagę w pierwszym rzędzie na dodatnie 
strony, a p iźniej dopiero na ujemne, gdyż bez­
sprzecznie korzystniej się wychodzi na sądze­
niu więcej, niż mniej szlachetnym. Taka me­
toda właśnie pozwala zachować równowagę: 
to jost jedyną drogą, byśmy mogli dorówny­
wać stale rozwojowi jspołbcznorou, naukowe­
mu, artystycznemu, a zwłaszcza moralnemu 
Rosji.

Potrzeba też najorzód opanować własne 
rozkiełzame uczucia i zdobyć się na szlachet­
ną sprawiedliwość myśli i sądu, aby módz pó­
źniej dodać te słowa, które dalej archiepiskop 
Mikołaj wypowiedział: „Mam nadzieję, że i tu­
taj Bóg mi pomoże i przy waszej pomocy 
i współdziałaniu zdołam utrwalić zgodne sto­
sunki względem naszych braci polaków, jakie 
żywiłem dla nich w dniach mojej młodości'4.

Gdyby w tvm względzie społeczeństwo 
polskie nie dotrzymało kroku ruskiemu, po­
wątpiewać można, byśmy nie tylko mogli do­
trzymać mu współzawodnictwa w jakimkol­
wiek dodatnim względzie, ale byśmy nie po­
częli zostawać zDyt w tyle: qm ne marche 
pas, recule, kto nie idzie wespół z drugimi na­
przód — cofa się...

Współzawodnictwo, rywalizacją z Rosją 
nie na samochwalczych słowach i p-istej pró­
żności oparta, alę na czyme i działaniu, jest 
koniecznością życiową i moralną: zróbmy z 
n:ej konieczność lSzfauhetnia^ącą, a w takim 
razie stanie się ona tem pełniejszą interesu, 
życia i nadziei.

Tego tez pragnie 0. Palmieri. — Dlatego 
też właśnie, jeśli me dla drugich, to dla nas

Pan miuisuer jednakże wydawał się zasę­
pionym. Niemile dziwiła go okoliczność, że 
wśród tak licznych toastów zapomniano zupeł­
nie o jego obecności.

Nieco późno przypc mmał sobie o niej 'hra- 
bia August. Chcąc bie d naprawić, sięgał już po 
kfeliizek, ale mi_ Opaliński nie dał dojśó do sło­
wa. Minister w jego moiemafliu powinien był 
byó uczczonym przez równego sobie męża stanu.

Wprawdzie pen konluczy nie zupełnie do­
równywał mim itrowi w hiorarchji państwowej, 
był jednak w gronie zebranych jedynym przed­
stawicielem myśli politycznej i. reprezentował 
Polskę w Petersburgu.

Z tych dwóch względów pochwałę, z jego 
ust nabierała pozorów zupełnie wyjątkowej po­
wagi i mogła uchodzili poniekąd za akt półu- 
rZędowej .yplomaoji.

Nawyknienia dworskie sprawiły, że hrabia 
Opaliński był ogarnął całą doniosłość sytuacji, 
zan m gospodarz domu domyślił się o jej istnie 
mu. To też ruch, jakim powstrzymał mówcze 
zapędy pana Augusta, był wysoce imperatywnym.

Hrabia August usłuchał n_ezwłocznie tem- 
bardziej, że wymowy nie poczytywał nigdy 
za dar sobie przyrodzony. Nie przywykły przy- 
tem do szybkiego orjentowani& się w sytuacji, 
ulegał z łatwością zewnętrznym objawem pręd­
szej niż jego komprehensji.

Pozostawiony przy głosio pan koniuszy po­
prawił najpierw wstęgę na piersiach, potem 
wetął z powolną rozwagą i utopił porozumie­
wawczy wzrok w obliczu ministlac

Te przygotowawcze czynności me były po- 
zd a wionę przyczyn. Pan koniuszy pragnai ze­
strzelić na sobie ogólną uwagę: pragnął także 
ściągnąć wzrok pana ministi a z podawanego mu 
wiaśnie półmiska z lolami. Czego, gdy doko­
nał, zadzwonił w kienszek, odchrząknął i wypił 
jednym haustem całe pół szklanki wchy.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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samvch są ważne krytyki nasze, jskieśmy o 
vego dziele wydali.

Obie wymienione krytyki polskie, uznają 
uczoność znakomitego autora, głęboką znajo­
mość rzeczy i gorącą miłość dla Polski, żąda­
jącego dla niej nie* tylko swobody, światłajpo 
stępu i, szerokiej autonomii politycznej, ale 
chcącego, by mogła zająć wespół z Rosją 
wśród ludów europejskich pierwsze miejsce. 
Obie wskazały jednak na pessymiz.n O. Pal- 
mierego — ich zdaniem — polegający na tem, 
iż niedocenił on zdolności apostolskiej kleru 
polskiego w Piosji a zwłaszcza miłcści tego 
kleru dla Rosjan.

O. Palmien jest bowiem* zdania, że bez 
miłości nie może byś mowy o apostołowaniu, 
jakoteż że Polacy, a zwłaszcza nie tyle świe­
ckie społeczeństwo, ile kler tamtejszy, nie ma­
ją jej zbyt wiele dla Rosjan.

Jeżeli jednak zaprzeczenie piof. M. Zdzie- 
chowskiego, napis n9 z prawdziwą wiedza, a 
dnżo opanowanem uczuciem, w ogólności nie 
mąrącem sądu, przejawia jasność i serdecz­
ną dobrą wolę w duszy, iż choćby ono w ni- 
czem może nie mogło uczonego zakonnika, 
opierającego się na swych gruntownych ba­
daniach" przekonać co do przeszłości i teraź­
niejszości, może, owszem musi, postawić znak 
zapytania przy jego twierdzeniach w stosun­
ku na przyszłość, — krytyka ks. A. Mohla sta­
ra się jakby na przekór swemu dobremu za­
łożeniu utwierdzić, i wysilając się, udowodnić 
nawet słuszność rzekomo zbijanych zdań O. 
Palmierego, a na Każdej stronicy zdaje się — 
zaledwie mogę przeksztusić te słowa — jakby 
miłość zamarła już u szanownego recenzenta, 
jako rzecz mało godna uwzględnienia.

Ale czyśmy, jakkolwiekby daleko będący 
cd tego, co się nazywa miłością nieprzyjaciół, 
powiedzmy po prostu otwarcie, choćby niena­
widzący i zaślepieni, tak już w swych uczu­
ciach postąpili i tak się z nimi zrośli, byśmy 
s>ę już nawet orjentować nie mogli, że taką 
argumentacją i to dobre przekonanie, o ileby 
je O. Palmieri miał, nadwerężyć możemy?

O. Palmieri może po tej krytyce wyrobić 
sobie sąd proporcjonalny do niej. Jeśli­
by tak zrobił, teraz dopioroby się pomylił: bo 
jedna broszura skamieniałą napisana ręką, to 
nie wyraz całego społeczeństwa i narodu, ona 
jtdna i choćby dziesięć podobnych, nie mo­
że dać prawa do identyt kowania jej z uczu­
ciami ogółu.

Nie chodzi nam tutaj o zcharakteryzowa- 
nie kleru polskiego w Rosji i o charakterysty­
kę Rosjan, ani o teoretyczne zatem dorzucę-

Tajraaiczy człowteK 
id przygody dopływa.

•Jakiś pijak zobowiązywał się wypić litr 
wódki przez czas wypalenia się jednej zapałki, 
inny smakosz, obiecywał spożyć w głównej 
cukierni, sześciofuntowe ciasto ze śliwkami 
bez pomocy rąk. Go się tyczy samego Smith- 
sona, ten znikł zupełnie z horyzontu i przycza­
ił się w sobie,gotując się do walki, która roz- 
trz/gnąć miała o jego przyszłości. Naczelnik 
centralnej policji, pan Mac LaDgh, był całą 
duszą po jego stronie i obiecywał popierać go 
w miarę możności. On także czuł po za o- 
wym tajemniczym Ni'em, jakąś inną wrogą 
potęgę, która prawdopodobnie miała widoki i- 
dące o wiele dalej, njż się to na pozór wyda­
wało. Dzienniki napastujące Smiths-ma, pra­
wie wszystkie zależały finansowo od stowarzy­
szenia Tammany; było to już samo przez się 
poważną wskazówką, bo członkowie Tammany 
pragnęli już dawno, obalić obecny zarząd po­
licji, który nie chciał patrzyć przez szpary, na 
rozmaite ich nadużycia. Smithson ułożył się 
ze swoim szefem, że ukrywać s-ę będzie w No­
wym Jorku pod cudzem nazwiskiem, dla ogó­
łu zaś poda się wiadomość, jakoby odjechał 
do San Francisko, wysłany tam w sprawie u- 
rzędowej. Pewnego więc dnia Harry ze skrom­
ną walizką w ręku udał się ne dworzec kole­
jowy, podczas kiedy żona jego przenosiła się 
do Biklerdów, zabrawszy wszystko co kosztow- 
nie’ sze. Mieszkanie ich pozostało prawie pu­
ste, zamknięto je więc. powierzając opiece są­
siadów.

nie czegokolwiek w tej sprawie. Nie, by się 
przez fałszywą skromność od tego usuwać; 
gdyż poznanie Petersburga, Moskwy, Kijowa, 
Odessy, a zwłaszcza Athosu może dosyć w 
tym względzie powiedzieć, tak jak poznanie 
tychże samych miast i innych na Rusi, Litwie 
i Polsce może przyprowadzić do przeświadczeń 
nie ustępujących niestety czasem jakimś prze­
świadczeniom, wyrażonym w „Nowom Wre- 
mieni".

Spór w tym względzie byłby atoli sub hic 
et nunc jałowy, bo jak się z Droszury przeko­
nać można było — i to może jest największą 
zasługą jej autora ks. M., — że sprawy tego 
rodzaju usuwają się iatwo z krytycznej dzie­
dziny rozumu i rozważania, zwłaszcza u natur 
w których strona uczuciowa, strona nerwów, 
przeważa umysłową ducha, a przechodzą we 
władanie serca i jego ujemnych, drażliwych 
skłonności, zwłaszcza więc u nas, a w części 
i u niektórych innych szczepów słowiańskich.

Przekonałem się zresztą o tem już daw­
niej, słuchając we Lwowie przemowy apoteo- 
zującej szykany nawet krwawe, a wypowie­
dzianej na rozpoczęcie roku szkolnego, jaao 
wnoszenie przez usta profesorskie nowej ga­
łązki oliwnej pokoju do życia młodzieży dwóch 
narodowości i tp.

Tutaj chodzi tylko o rzeczywiste niekon 
struowanie dalszych faktów, uzasadniających, iż 
przeświadczenie O. Palmierego jest w całości 
słusznem, owszem mogących posunąć uczo­
nego daloj jeszcze w jego przeświadczeniach.

Władysław Zembaczyński.

Galicyjski przewysł ca ftw y .
III

Napisał August Rambausek.

Nałożenie tego podatku spożywczego by­
ło wielkim błędem rządu. Spowodowało ono o- 
prócz poprzednio wykazauego minimalnego kon 
snmu w kraju dalszy błąd, popełniony przez 
przemysłowców naftowych, powiedziałbym z 
rozpaczy, mianowicie błąd „eksportu1* i wywo­
łał po podatku największe zło t. j. walkę po­
między producentami a rafinerjami.

Do roku 1908, gdzie ilość wydobytego su­
rowca wystarczała prawie na zapotrzebowania 
monarchji, jeszcze jako tako przemysł naftowy 
się trzymał. Ale z chwilą, gdy produkcja ta 
przewyższać zaczęła konsum, zaczęto ekonomi 
czne głupstwo-eksportu austrjackiej rafinady 
i ropy!

ROZDZIAŁ VI.
Pod maską.

Najtrudniej było Smithsonowi uuiknąć cie­
kawości gazeciarskich reporterów, którzy od 
pewnego czasu śledzili go na każdym kroku. 
Dwóch nawet znalazło się tak gorliwych, że 
postanowiło towarzyszyć mu do San Francis­
ko, a wyśledziwszy godzinę jego wyjazdn, wsie­
dli obaj do jednego z mm przedziału. Było 
to bardzo uciążliwe i nieprzyjemne. Jakże tu 
coś przedsięwziąć, skoro się ma wciąż przy 
sobie takich aniołów stróżów Spoglądali co 
chwila na niego, zapisując coś w swoich no­
tatnikach, a za każdym jego poruszeniem ro­
bili miny bardzo domyślne. Gdy się zaozęło 
ściemniać, Smithson zaczął robić przygotowa­
nia do spoczynku, mając nadzieję uśpić w ten 
sposób czujność swoich argusów. Jednocześ­
nie powz ął śmiałe postanowienie i czekał tyl­
ko stosownego momentu, aby je wykonać. Do­
czekawszy chwili, w której pociąg skutkiem 
ubytku pary musiał chwilowo zwolnić biegu, 
przyciągnął nieznacznie walizę, zapiął paltot, 
nasunął kapelusz na oczy i otworzywszy drzwi, 
wyskoczył szybko z wagonu. Skok był dosyć 
ryzykowny, waliza potoczyła w jedną stronę 
on w drugą, ale podniósłszy się z ziemi, sson- 
statował z przyjemnością, że jest zdrów i ca­
ły, a przedewszystkiem zupełnie sam. Noc by­
ła prześliczna, choć trochę świeża; wciągnął 
pełnemi piersiami chłodne powietize, i rozej­
rzał się po okolicy, osiłnjąe się zorjentować. Z 
jednej strony rozpoznał rzekę Ohio, z drugiej 
pasmo gór Alegańskich, a w dali przy świetle 
księżyca, widać było fabryczne kominy Pits- 
burga. Postanowił doczekać dnia pod gołem 
niebem, a przedewszystkiem skorzystać z do­
skonałej samotności, aby zupełnie przekształ­
cić swoją powierzchowność. Dostrzegłszy o 
jakie sto kroków grupę kiiku drzew, skiero­
wał się do mej i począł się tam rozbierać. 
Zrzucił z siebie całe wierzchnie odzienie i wło-

Z kraju, którego obywatelom z powodu ta­
kiej krzywdy jak opodatkowanie nafty, ichwła 
snego bogactwa, „światła1* w całej pełni użyć 
me pozwolono, eksportuje się z wielkim trudem 
i wielkimi ofiarami to, co mogło i powinno po­
zostać w kraju i tworzyć podstawę jego do­
brobytu.

Zdrowy eksport wywozi z kraju tylko to, 
czego u siebie spotrzobować nie może!!

Z przytoczonych przyczyn trzeba było nie­
stety wybierać z dwojga złego lepsze, a len- 
szem złem był eksport, aniżeli magazynowanie 
hyperprodukcji w rezerwoarach nieistniejących! 
Ale co się okazało? Pomimo eksportu został 
z końcem roku 1906 zapas 40.000 cystern, a 
z końcem roku 1907 zapas 70.000 cystern ro-
py.

Brak silnej i zdrowej organizacji produ­
centów, antagonizm rafinerji do producentów 
a rozłam w ich własnym cbozie, wszystko to 
udaremniło zabiegi około eksportu.

U nas w Austrji (prócz m&łyco, niemiarodaj- 
nych wyjątków) rafinerja me jest równocześ­
nie producentem surowca, jest zatem jego na­
turalnym przeciwnikiem, starającym się wszel- 
łriemi sposebami nabyć produkt surowy za bez­
cen.

Jednym takim sposobem do wywołania 
zniżki ceny surowca jest utrudnianie a nawet 
uniemożliwianie wywozu po za granicę, oraz 
psucie szyków około poczynionych długolet­
nich starań zastosowania ropy do ceiuw opa­
łowych.

Pod egidą i patronatem różnych przyjaciół 
przemysłu naftowego tworzyły się i znikały ró­
żne organizacje o realnych celach, a rezulta­
tem ich działania?’...

kompletna ruina producentów, 
podobne widoki dla rafinerów, 
cena surowca jedna korona i 25 hal., a co 

najgorsza i amerykański trust na karku.
Wyż podane błędy, które zachwiały w 

podstawach przemysł naftowy, rokujący tak 
wielkie nadzieje, ośmieliły „Standard Oil Com­
pany" do wyciągnięcia ręki po ten dla niej tak 
pożądany kąsek, którym my się dławimy. Cór­
ka tego trustu „Vacuum Oil Company" już sie­
dzi w Austrj:, a mając za sobą naszą bezrad­
ność a miliardy Rockefellera, osiąga cel zmo­
nopolizowania nafty w Austrji, tak, jak to w 
Ameryce i Niemczech trust ten już osiągnął.

(D. c. n.)

żył inne, które miał z sobą w walizie, przypra­
wił sobie wąsy i brodę, zmienił twarz, za po­
mocą swoich elastycznych skórek które zaw­
sze nosił przy sobie, a dokończywszy tego 
przeistoczenia, zrobił pakiet ze swego ubrania
i rzucił go w krzaki. Podobnie postąpił z wa­
lizą, nie chcąc zachować przy sobie nic, coby 
przypominało jego niedawny wygląd. Pod tą 
nową postacią skierował się do miasteczka 
Kanton, które" było nieopodal. Było już zu­
pełnie jasno, gdy tam wszedł i zaczynano właś- 
uie otwierać sklepy. Wszedł do pierwszej 
lepszej kawiarni, gdzie posilił się śniadaniem, 
a stamtąd udał się na dworzec i wziął bilet 
trochę w bok od Nowego Jorku, me chcąc po­
wracać do stolicy tą samą diogą którą wyje­
chał.

Ujechawszy kilka stacj’, wysiadł w Akrea, 
gdzie miał zamiar zaopatrzyć się w drugą wa­
lizę, jakież było jednak jego zdziwienie, gdy 
wychodząc ze sklepu, natknął się ne jednego 
z reporterów, który spieszył fiakrem do miej­
scowego hotelu. W  pierwszej chw-li Harry u- 
skoczył w tył śmiertelnie przerażony, aie wnet 
przypomniał sob.e swoje przeistoczenie i po­
stanowił sprobow’ać, o ile mu się powiodło. 
Zatrzymał się więc obok hotelu i otarł prawie 
o dziennikarza z ((Trybuny®, Rak nazywało się 
pismo, którego był reporterem). Ten spojrzał 
na niego obojętnie, a potem odwrócił się pie­
cami i poszedł po schodach na górę. Urado­
wany z tak dobrego skutKu swego przeorania, 
Harry wsiadł znowu do wagonu i powrócił 
spokojnie do Nowego Jorku. Przybywszy tam 
zamieszkał w dzielnicy murzyńskiej w na wpół 
rozwalenem domostwie które już sobie był 
wpierw upatrzył i tam zaczął układać nlan 
kampanii przeciw tajemniczemu wrogowi. Roz­
myślając nad tym człowiekiem, który go tak 
systematycznie prześladował, doszedr do prze­
konania, :ve wszystko w nim było zmyślone.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K E O U I i A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 16 września 1808 r.
— A a le a d a r a jK  k o ś c ie ln y . Dziś, we śro­

dę Suchy dzień, Komalmszo papieża, Cypriana bisku­
pa męczenników i Eufemii; we czwartek Piętna św.
Francis; k i z Asyżu

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 miDut 20, zachód 
Pizy pad a p godzinie 5 minut 50, długoćó dnia godzin 
21 minut 30.

— KORONACJA OBRAZU Matki Boskiej 
Smętnej odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, 
a poprzedzą ją trzydniowe naoożeństwa, ”oz- 
poczynające" się jutro we czwartek. Jatro mia­
nowicie odprawione zostaną: o godz, 5 rano 
Msza św. i godzinki, o 6-tej wotywa śpiewa­
na i kazanie, o 8-mej druga wotywa, o lC tej 
suma z wystawieniem N. Sakramentu (odpra­
wi ks. biskup Nuwak), a KazaDie wypowie ks. 
prał. Krupiński. Po południu po nieszporach 
wystawienie N. Sakramentu, litania, kazanie 
ks. biskupa Nowaka, koronka bolesna i błogo­
sławieństwo. Na cale tnduum udzielił Ojciec 
św. odpustu zupełnego pod zwykłymi warun­
kami. Na dzień koronacji udz ielonym je~t od­
pust nadzwyczajny tow. „toties ąuoties", któ­
rego można dostąpić tyle razy, ile razy odwie­
dzi się kościół franciszkański i spełni się wa­
runki.

Dekret koronacyjny uzyskali OO. Francisz­
kanie pe wielu zabiegach. Koronacje bowiem 
obrazów zdarzają się bardzo rzadko. Po raz 
pierwszy ukoronował papież Grzegorz III w r. 
782 jeden z obrazów M Boskiej w Rzymie 
szczerozłotą, wspaniałą koroną. Było to w 
czasach walki z obrazoburcami. Odtąd roz­
powszechnił się zwyczaj koronowania tycli o- 
brazów które odznaczają się staroży&t iścią i 
przy których wierni dozrawJi łask i cudów. 
Korony wkładane na obrazy M. Boskiej naby­
wają się w a t y k a ń s k i e mi, ponieważ de­
krety koronacyjne wydaje a często i złotych 
koron dostarcza kapituła watykańska przy Ba­
zylice św. Piotra w Rzymie Ona też koronu­
je obrazy przez ręce Delegatów. Istnieje na 
owe korony osobny frndus£ założony — 
w r. 163U przez Aleksandra hr. Sforzę. Pew­
na jednak ilość koron fundowana jest wyłącz­
nie ze składek wiernych i z dochodów odno­
śnego kość oła. Tak się też sprawa mt z koroną, 
która w niedzielę uwieńczy cudów ly obraz 
M. Boskiej Bolesnej w Krakowie.

Dotychczas jest na świecie ukoronowanych 
obrażów M Boskiej 241, a franciszkański ob­
raz będzie 242 gim. Na ziemi polskiej, ruskiej 
i litewskiej znajduję się ukoronowanych obra­
zów 87; stosunkowo jak na nasz kraj, licz 
ba powyższa jest dość znaczna. W Krakowie 
przed kilkunastu laty ukoronowanym równ-eż 
został obraz M. Boskiej na Wesołej.

Dekret koronacyjny wysłała do Francisz­
kanów kapituła watykańska jeszcze 8 marca 
b. r. Dekret ów wydał imieniem kapituły kar­
dynał Marjan R am  p o  11 a del. Tiodaru, archi- 
presbiter prześwietnej patryarcbalnej Bazyli­
ki księcia Ap  tołów w Mieście wiecznem i 
prefekt Kongregacji czcig. Fabryki. Dekret 
wysłany został na ręce kardynała ks. Puzyny.

Na uroczystość koronacji przybywają z 
zachodniej Galicji i Slązka liczne pielgrzymki. 
Jnż wczoraj stawili się Ślązacy, jutro przybędą 
biskupi galicyjscy.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Temat »0 - 
bludników« Bernarda Shaw wysnuty jest z at­
mosfery specjalnych stusunków miejskich Lon* 
dynu i daje typy spekulantów mieszkaniowych, 
operujących na idei niejako „wielkiego Lon­
dynu.* Stosunki owe w swoim czasie wytwa­
rzały olbrzymią „giełdę mieszkaniową* i nie 
były wolne od oszustw wszelkiego rodzaju. — 
Shaw kreśli satyię tych stosunków i tych lu­
dzi.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj we 
środę teatr zamknięty z powodu-prób z 6-cio 
aktowej sztuki Adolfa L‘ Arrongept. uGagatek 
Tatusia.* Wodewil ów napisany cięto, z humo­
rem ł nadzwyczaj dowcipnie, cieszył się nie-

bywałem powodzeniem na wiedeńskiej scenie 
teatru Rajmunda, gdzie był grany przeszło 
500 razy z rzędu. Pierwsze przedstawienie „Ga- 
gatka...* zapowiada repertuar toatru ludowego 
na czwartek 17 b. m., które będze zarazem 
benefisowem przedstawieniem pp. Sabiny i 
Ferdynanda Sarnowskiego. Obydwie te siły ar 
tystyczne, pracujące g tri;wie na scenie iudo- 
wej od samego początku tj. otwarcia teatru 
przez obecną dyrekcję, pozyskały sobie bardzo 
wiele sympatji i uznania u publiczności kra­
kowskiej a nawet pozamiejscowej. Czwartko­
we przedstawienie tak ze względu na samą 
sztukę jak i na benefisantów budzi wielkie za­
interesowanie w mieście i niezwykły ruch w 
dziennej kasie W. Bujań^kiego (główna trafika, 
Linia A—B) gdzie można wcześniej nabywać 
bilety bez żadnej dopłaty.

— DO ZAKŁADU prof. BUJWIDA przy­
wieziono dziś z Czerniowiec 18 osób, przeważ­
nie dzieci, które onegdaj pokąsał pies wściekły 
na uLcach Czerniowiec.

— WPISY DO SZKOŁY DLA SŁUG 
żeńskich, utrzymywanej w Krakowie w szko­
le miejskiej na Smoleńsku przez Krakowskie 
lowarzystwo Oświaty Ludowej, odbędą się 
w niedzielę dn. 20 b. m. od godziny 8’ do 5 
po południu w kancelarji gmachu tej szkoły 
Nauka rozpocznie się w niedzielę dn. 25 bm.
0 godzinie 9 ponołudniu i odbywać się bę­
dzie każdej niedzieli od godz. 3 do 5 Pizy 
szkole znajduje się wypożyczalnia książek, z 
której uczennice będą mogły korzystać bez­
płatnie. Kierownikiem szkoły jest dyr. Juljan 
Maciolowski.

— KS. SANDER, bawiący obecnie w Kra­
kowie, wymieniany ciągle jeszcze jako kandy- 
drt na arcybiskupa poznańskiego, ogłasza w

Scblesische Volko. Ztg“
,.Po dwakroć oświadczyłem z jak największą 

Stanowczością, że ani rząd nie upatrzył mnie 
jako kandydata, ani postawić zamyśla, że dalej 
z mej strony byłoby nierozsądnemu i niesu­
miennym staranie się o to. Ponieważ w tym 
wypadku chodzi o moją osobę, muszę przecież 
dokładnie znać całą sprawę, a skoro lak sta­
nowczo zaprzeczam mam prawo żądania, aby 
mi ćhno wiarę/'

— NOWY DZIENNIK W KRAKOWIE? 
Obiegają po naszem mieście pogłoski, że stron­
nictwo lądowe zamierza w Krakowie założyć 
własny dziennik. Projekt ten powsta* już przed 
kilku laty, gdy na zjazdach Rady Naczelnej 
P. S. L. żalono s ę na brak Codziennego orga­
nu dla zaohodniej Galicji. Był nawet projekt 
przeniesienia „Kurjera Lwowskiego1' do Krako­
wa. Obecnie zamierza p. Stąpi uski stworzyć więc 
własny organ, który ma reprez9ntować w P.S.L. 
kierunek agrarny, tak gorliwie przez p. Stapiń- 
skiego propagowany. Ridyka’ aiejszy i niezawis­
ły „Kurjer" nie spefnia należycie tego zadania.

— OBA POLSKIE TEATRY w Krakowie
1 Lwowie otrzymamy obecnie w sprawozdaniach 
Wydziału Kraj. bardzo pochlebną ocenę swej 
działalności za rok ostatni. Tamtego reku Leon 
hr. Piniński sprawozdawca konńsji teatralnej w 
Sejmie, uznał kierownictwo teatru lwowskiego

! za zupełnie doskonałe i niepodlegające kryty-
i Ce... Obecnie Wydział Krajowy objawia troóhę 

mniejszy ale może jeszcze za wielki entuzjazm 
dla dyrektoia p. Hellera. Sprawozdanie wyraża 
się o jego kierownictwie dodatnio, ale z pew­
nemu zastrzeżeniami. W  dziale komedji i dra­
matu zaznacza, że frekwencja publiczności nie­
mal dorównywała frekwencji za dyrekcji poprzed 
niej (184.288 widzów przeciw 183.920), a w dzia­
le operowym, zaznaczając „cały szereg przed­
stawień poprawnych, a nawet udatnych", wy­
tyka jednakże za komisją teatralną „przedstawie­
nia chybione z powodu niewłaśi-wej obsady 
głównych paitji lub niedostatecznego przygoto­
wania".

— PIEKARZE ZTDOWSCY z Kazimierza 
nie zważając na żadne względy hygieniczne, iak 
rozwozili tak i nadal rozwożą i roznoszą pie­
czywo w kc szach bez nakrycia.

Dziś widziano żyda wiozącego na ręcznym 
wózku pięó koszy pieczywa, bez jakiegokolwiek 
nakrycia, obryzganego błotem.

Czyż już u nas nie ma żadnych organów, 
któreby ze względu na zdrowotność czuwały

nad żydowskiemi piekarniami, których właści­
ciele jako żydzi znani są z wrodzonego zami­
łowania dc brudu i nieczystości.

Przecież za pośrednictwem w ten sposób 
rozwożonego piecowa, w razie wybuchu grożąc 
cej nam epldemji enoiery, możnaby ją z Ka­
zimierza z tego środowiska największego bni" 
du, w przeciągu jednej godziny rozwlec p ’* ca- 
łem mieście a nawet i po sąsiednich wsiach, 
gdyż do rąk naszych wieśniaków, nie wybred­
nych w jakości, przeważnie dostaje się żydow­
skie pieczywo.

— DR. P. AFAłj LANDAlU, adwokat kra­
kowski, zamieszcza stale w ,.N. Fr. Presse" i 
innych żydowskich dziennikach Wiedeńskich in­
formacje o „nadużyciach" krakowskiego kla­
sztoru Felicjanek, objawiających się rzekomo w 
uprowadzaniu i przetrzymywaniu dzieci żyduw- 
skion dla nawracania ich na chrześcijaństwo. 
Dr. Landau wnosi z tego powodu częste donie­
sienia k&rne a dostać się do klasztoru może tylko 
w asystencji policji, gdyż buntownicze Falioyan- 
k’ drwią sobie z wyroków sądowych. W  ten 
sposób pozbawiają oczywiście wybrany naród 
pewnych nadziei członków.

Nie trzebi dodawać, że doniesienia dra Lau- 
daua są albo z gruntu.fałszywe albo co najmniej 
teudencyjne przesadzone. Klasztor SS. Felicya- 
nek przyjmuje do katecnizacji osoby wyżej lat 
14, a więc postępuje w myśl ustawy. Młode zaś 
kaleehuinenid potrzebują opieki klasztoru, gdyż 
w domu rodzicielskim czeka ioh nieznośne pie­
kło rodzinne, zatruwające im życie. Niestety 
prawo nie daje im pod tym względem należy­
tej ochrony.

W ostatnim numerze „Pressy" pisze dr. 
L a n d a u ,  że przed kilku daiam’ uprowadzili 
włościanie do kiasztoiu SS. Felicyanek w Kra­
kowie 18 letnią dziewczynkę żydowską z okoli­
cy N i s k a. Dziewczynka przebywała w kla­
sztorze dni kilka. Gdy matka uprowadzonej w 
asystenoji dia Landami żądała wydania córki, 
przełożona oświadczyła, że Żydóweczka oddali 
ła się już z klasztoru. Dr. Landau wniósł w tei, 
sprawie doniesienie do sądu karnego w Rze­
szowie i zażalenie »ż do ministerstwa sprawie­
dliwość’. Dllia 14 bm. dzięki interwencji dy­
rekcji policji wyśledzono mielce pobytu Żydó­
weczki i wydawano za pośrednictwem sądu 
niskiego rodzicom. — Z powyższego przedsta­
wienia rzeczy nie można w żaden sposób wy­
wnioskować winy zakonnic, zwłaszcza że one 
nie musiały być poinformowane o wszystkich 
antecedenoyach, kwalifikowanych przez kodeka 
karny jako przestępstwo. Dziewczynka mogła 
być nadto sierotą. Również wiek uprowadzonej 
mógł ;m być nieznanym. Ale bez względu na 
to, Siostry przyjmują pod swe ją opiekę dziew­
czynki żydowskie starsze, pragnące przejść na 
katolicyzm, bo jest to jest ich świętym obowią­
zkiem. Skoro taka katechumenka zapuka (lo 
furty klasztornej, — niema ustawy, kh)raby mo­
gła zakazać jej przyjęcia. Ale dr. Landau fi­
lar kahalu krakowskiego szuka dla siebie rekla­
my w tyoh doniesieniach i procesach, i odgry­
wa łatwą rolę obrońcy ,,uciśnionego" ludu ży­
dowskiego. Rola to może nawet intratna ale 
wcale nie tragiczna.

— ZBRODNIA w SZYNKU. Przy ul. Lubię* 
w szynku Weindlinga, znaleziono wczoraj po 
południu w jednym z t. zw. pokoi gościnnych, 
młodą kobietę zupełnie obnażoną, leżącą W 
stanie nieprzytomnym na łóżku. Wezwano po­
licję i lekarza, który stwierdził, że kobieta pa­
dła oiiarą gwałtu po uprzedniem zupełnem o- 
duizeniu jej alkoholem. Policja zdołała spraw­
dzić, że kobieta owa nazywa się Mana L., licay 
lat 23 i jest żoną cieśli z Rakowic. Do szynku 
przyszła z jakimś konduktorem, który też za­
pewne dopuścił się na niej gwałtu. Za spraw­
cą zbrodni śledzi policja.

^ r r t t ia r  teatru m ie js ko  w KraKowte.
Środa: „Poilczłowiek" kom. w 4-ech akt* 

T. Jaroszyńskiego (pop).
Gzwarl. „20 dni kozy" itd 
Piątek: „Dom otwarty" kom. w 3-ech aitt, 

M Bałuckiego.
Sobota. „Obłudnicy" kom. w 3-ech akt.B. 

Shw(a (nowość)

C Q  n  ■'i n  flł r a  t « t  n  l r  Pończochy, skarpetki, rękawiczki, pa
■ O Z b Z U r K U W o K l  - ski, torebki, lusterka, szczotki, szczo

K r a k ó w  G r o d z k a  2.
o
o
u teczki, grzebienie, grzebyki, mydła, per­

fumy, wody toaletowe itd. doborowy.
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Niedziela: „Warsza wianka*', dramat w i a ­
t o  Stanisława Wyspiańskiego oraz „Złota 
Czaszka** 6 odsłon Juliusza Słowackiego.

Ponieilz. »Stanisław Augustę Dziewięć o- 
brazów na tle dziejowym z r. 1764—l i 68 nap
I. Grabowski.

— MANJA POJEDYNKOWA. Z Ja?ła do- 
noszą o szerzącej się tam manji pojedynkowej 
wśród młodzieży akademickiej. Pojedynki te nie 
pociągają wprawdzie za soba żadnych większych 
następstw, niemo oj jednak są przyczyną publicz­
nego zgorszeDia. Rzecz charakterystyczna, iż 
to młodzież... sjonistyczna podobno najbardziej 
propaguje ideę pojedynków na gruncie jasieJskim.

— KOŚCIÓŁ św. ELŻBIETY we LWO­
WIE. Komitet budowy tego kościoła donosi 
na n i ż zebrał ze składek prywatnych i loterji 
414,000 k. Rada miasto Lwowa przyczyniła się 
ofiarą 300.00C k., a ponadto uzyskał komitet 
z funduszów państwowych 50.000 k. na głów­
ny ołtarz kościoła.

„Koszta budowy — ogkcza komitet — bez 
wewnętrznego urządzenia mhly wynosić 750.000 
k., komitet byłby zatem doprowadził budowę 
do końca, gdyby me nadzwyczajne podro że­
nie robocizny i materjałów jakoteż zmiany, 
dodatkowo przez komitet uchwalone, n.e były 
podniosły kosztów budowy niemal o 30 prc 
Do ostatecznego jej ukończenia potrzeba jesz­
cze conajmniej 300.000 k.*‘

— DOWCIPNY. Z O b e r t y n a  donoszą 
uam: Kasver gminy z Obertyna Komisaruk, 
korzystając z okoliczności, w nocy dnia 17 na 
18 sierpnia br. urodził mu się syn, telegra­

ficznie zawiadomił o tem cesarza bawiącego 
w Ischlu i prosił go w kumy. — Kancelarja 
gabinetu przesłała całą sprawę starostwu do 
zbadania i jeżeli opima wypadnie przychylnie, 
to syn Komisaruka nie będzie miał cesarza 
wprawdzie za ojca chrzestnego, lecz dostanie 
jako rekompensatę pewną kwotę. — iSie ma 
to jak obrotność, umiejąca każdą sposobność 
wykorzystać.

— KONGRES KATOLIKÓW WIGIER 
SKICH obradował tymi dniami w Budapeszcie, 
jako zjazd »krajowego związku katolickich 
stowarzyszeń«. Zagaił tbrady dnia 14 b.m. hr. 
Majlath, który nawoływał do obrony katolicy­
zmu przed napaściami. Obroną powinno być 
sumienie narodu, które w katolicyzmie powin­
no uznać wychowawcę patryotów i obywateli., 
— Po obradach poświęconych jubileuszowi 
papieskiemu 20 tysięczny tłum z licznymi 
przedstawicielami episkopatu i arystokracji u- 
'■ządzil procesję eucharystyczną po pryncypal- 

aych nlicach stolicy do bazyliki św. Stefana. 
Procesja zaczepioną została przez umyślnie ze­
brane gromady socjalistów, którzy obrzucali 
jej uczestników błotem i kamieniami. Policja 
aresztowała 50 osób, znaczna ilość katolików 
doznała lekkich uszkodzeń ciolesnych.

Dnia 15 bm. obradował akatolicki zwią­
zek ludowy« pod przewodnictwem wiceprezy­
denta Sejmu węgerskiego Stefana RaKOWSzky*- 
ego Związek liczy dzisiaj 120.000 szeregow- 

.ców. Dewiza jego brzmi: „Katolicyzm słowny 
skończyć się musi, pora na katolicyzm czynów". 
Arcybiskup Varossy mówiąc o potrzebie orga­
nizacji wyraził się, że katolicyzm jest drzemią­
cym lwem, który pod napaściami wrogów 
zbudzić się i stać się groźnym może. Przema­
wiali jeszcze: członek Izby panów Ferdynand 
hr. Zichv i poseł Hellenbrónky na temat sto­

sunku katolicyzmu do idei przewrotowych.
— PIERWSZY BALON ROSYJSKI ze STE­

REM. W  d. 12 bm , o godz. 11-ej przed połu­
dniem, z parku aeronautycznego w Petersbur­
gu puszczono nowy balon wojskowy ze ste­
rem. Balon ma formę cygara i zaopatrzony jest 
w eieklro-motor. Długość jego korpusu wyno­
si 15 sążni. »Dizigeable« wojskowy trzymano 
na dwóch mocnych linach.

W koszu znajdowali się sztabs-kapitan 
Szapkowskij i dwóch szeregowców. Zaledwie 
baion uniósł się w górę, gdy jedna lina pękła. 
Balon pochylił się ogromnie, tak, że aeronau- 
tom groziło niebezpieczeństwo wypadnięcia z 
łodzi. Na rozkaz oficera przecięto drugą linę, 
i balon poszybował w górę i biegł dość spo­

kojnie Wkrótce jednak na ul. Wołkowej, z po­
wodu zepsucia się motoru, balon znalazł się 
na dachu fabryki Pawłowa i zen/ał mnóstwo 
drutów telefonicznych i telegraficznych. W kil­
ka minut potem balon znowu się wzniósł w 
górę, ale me na długo, i znowu spadł na dach 
innego domu, na ul. Zastawskiej, róg zaułku 
Zabałkańskiego.

Położenie oficera i szeregowców było roz­
paczliwe Wreszcie, po całym szeregu wysił­
ków, balon wzniósł się po -az trzeci i, prze­
biegając obok czatowni straży ogniowej, omal 
nie natknął się na nią.

Dalsza podróż balonu obfitowała także w 
przygody. Na domu Nr. 118 w zaułku Zabał* 
kański n balon dotykał swą łódką kominów i 
koniec końców, zaplątawszy się w drutach 
telefonicznych, stanąf. Z parsa wezwano żoł- 
uierzów.

Aeronautów zdjęto z dachu, balon zaś, 
przy pomocy lin, odstawiono do parku aero­
nautycznego.

Pierwsza próba „balonu rosyjskiego" zro­
biła zatem Lasco.

KLUB POSŁoW STRONNICTWA LUDO­
WEGO ucnwahł wczoraj zgłosić na najbJiż- 
szeui posiedzeniu wniosek nagły, wzywający 
Wydział krajowy do opracowania w ciągu dni 
30 projektu sejmowoj ustawy wyborczej, opar­
tej na zasadach r ó w n e g o ,  p o w s z e c h ­
n e g o ,  bezpośredniego i tajnego p r a w a  
g ł o s o w a n i a .  Dniej postanowiono zgłosić 
wniosek o zaprowadzenie p zymuso w oj aseku­
racji od ognia i wniosek domagający się od 
rządu wyasygnowania 15 miljonów Loron na 
akcję ratunkową dla dotkniętych klęskam* ele- 
mentarnemi. Obradował również nad sprawą 

, organizacji zawodowej rolników. Jak wiado­
mo, ustawa o organizacji zawodowej rolni­
ków została już przez parlament uchwalona 
i od Sejmu zalezy wprowadzenie jej w życie.

< 3 o  ś w i a t a .
POLICJA na USŁUGACH RZEZIMIESZ­

KÓW. Duma, jak wiadomo, wyasygnowała 
przed wakacjami kredyty na otworzenie i u- 
trzymanie około setki „wydziałów śledczych1* 
t. j. urzędów tajnej policji. O ile przez to 
wzmoże się w Rosji bezpieczeństwo publicz 
ne, wymownie wskazują odkrycia poczynione 
w kijowskim wydziale śledczym, o którycn w 
swoim czasie już pisaliśmy. Obecnie przepro­
wadzona przez specjalną komisję rewizja po­
twierdziła niesłychane nadużycia, jakich się 
dopuszczali naczelnik wydziału śledczego A- 
słanow, jego pomocnik Ziełło i wszyscy wo- 
góle funkcjonarjusze kijowskiej tajnej policji. 
Oto co donosi w tej sprawie „Now. Wremia1*, 
dziennik, który w tym wypadku można posą­
dzić raczej o zatajenie skandalicznej sprawy, 
□iż przesadę.

Ajenci poszukiwaniem przestępców nie­
kiedy wcale się nie zajmowali, a jeśli rozpo­
częli poszukiwania, to aresztowali najmewin- 
niejszych ludzi. Z 1028 aresztowanych, tylko 
8 udowodniono winę. Przyczyną tego był 
fakt, że ajenci tajnej policji pozostawali w 
przyjacielskich stosunkach z zawodowymi zło­
dziejami i opryszkami, od których odbierali 
część łupu i za to wypuszczali ich ne wol­
ność. O branie pieniędzy od złodziei jeśt o- 
skarżony zarówno naczelnik wydziału śledcze­
go Asłanow, jak i jego pomocnik Ziełło, któ­
ry -Som zastawiał kradzione przedmioty w lom­
bardach. oam Asłanow wypuścił głównego 
przywódcę szajki, która zajmowała się specjal­
nie kradzieżą w sklepach, za 200 rubli łapów­
ki. Śledztwo ustanowiło dalej, ze Asłanow, 
aby ukryć ważnych przestępców, za stosowną 
opłatą niszczył ich fotograije w albumach wy­
działu śledczego, zaznaczając na pustem miej­
scu lakonicznie: „Umarł**. Asłanow bez naj­
mniejszej ceremonji popierał wszelkiemi spo­
sobami bandytów, dzieląc się naturalnie z ni­
mi łupami.

Sprawozdanie komisji śledcze, zawiei a 
przytem ciekawe dane o składzie „urzędujące­

go‘* w tak niezwykły sposób kijowskiego wy­
działu policji śledczej, jak się okazuje, pełni­
li tam funkcję ajentów „tajnych** stróże, byli 
aktorzy, telegrafiści, a nawet uczniowie miej­
scowego gimnasjum i szkoły realnej. Sam 
Asłanow, zanim objął urząd naczelnika wydzia­
łu śledczego, siedział w więzieniu za różne 
złodziejstwa/ To jednak wcale nie przoszko- 
dzPo, że pomimo tak „burzliwej** przeszłości 
mianowano go szefem policji tajuej. To też 
nic dziwnego, że policja ta nietylko „tajnie1*, 
ale najzupełniej jawnie pozostawała na usłu­
gach rzezimieszków.

jKydła przetłuszczone toaletowe
(w cerne począwszy od 60 h ) 

oraz 
P liilo d crm in e

M w m o .
(Cena 70 hal.) id e a ln ie  u - 

„u w a ją  g^ortkuóć sk ó ry  i  za p o b ie g a ją  
p ęk a n iu .

T e l e g r a m y .
SEJM MORAWSKI.

BERNO. Wczoraj nastąpiło otwarcie sej­
mu Między wpływem znajduje się interpela­
cja posła Sillingera w sprawie sprawozdań fi-, 
lii c. k. Biura korespondencyjnego w Bernie, 
która ma być wzorem filii pragsKiej podzielo­
ną na dwie sekcje w obu językach krajowych. 
Sejm przystąpił do obrad nad wniesionemi 
jeszcze w sesji maicowej wnioskami nagłymi.

k o n g r e s  n ie m ie c k ic h  s o c j a l is t ó w .
NORYMBERGA. Na wczorajszem przed- 

południowem posiedzeniu przy obradach nad 
organizacją kobiet, Elm motywując odmiennie 
od zarządu wmosok oświadczył, że nie należy 
być zmuszonym wybierać zawsze kobiety do 
wydziału, że me uchodzi przecież, by kobieiy- 
jeśM w ogólnej organizacji nie otrzymają man­
datu na zjazd, były uprawnione zwoływać zgro­
madzenia kobiece i przez te zgromadze­
nia wystawiać sobie mandaty na zjazd; 
jestto przywilej a nieiównouprawnienie. Jemu 
wydaje się, jakoby kobiety cały zjazd chciały 
postawić pod pantofel.

Przyjęto wniosek wydziału. Wodłng tego 
każda towarzyszka jest obowiązaną przystąpić 
do socjalno-demokratycznej organizacji swoje­
go miejsca zamieszkania; polityczne snecjalre 
organizacje kobiet nie są dozwolone. Niezależ­
nie od wieczorów związkowych mężczyzn, dla 
członków żeńskich należy urządzać żebranin. 
Żeńskim członkom w stosunku do ich liczby 
przysługuje zastępstwo w wydziale.

Następnie przyszedł pod obrady temat 
^parlamentarna czynność" Eichhorn z Berlina 
oświadcza, że przestrzeganie propozycji Eisne- 
ra, by przy ustawie o stowarzyszeniach upra­
wiać obstrukcję, byłoby zupełnie fałszywem. 
Adwokat Dr. Rosenfeld z Berlina oświadczył 
jako rzecz ubolewania godną, że towarzysz 
Heine w „Socjalisiische Monatshefte** oświad­
czył, że polityczne organizacja ludzi niżej lat 
18 życia liczących są zbyteczne, ponieważ są 
to przeważnie jeszcze umysłowo niedojrzali. 
Tem usprawiedliwił Heine zechowanie się blo­
ku pizy obradach nad ustawą o zjednoczeniu. 
Wnioski do tego temato przekazano frakcji 
reichstagu do uwzględnienia.

WYBUCH KOTŁOW PAROWYCH.
AKWIZGRaN. Na holenderskiej granicy 

w kopalni „Laura** wczoraj rano główny ko­
cioł i 3 mniejsze kotłv eksplodowały. Według 
niepotwierdzonych dotąd pogłosek, miało kil­
kanaście osób odnieść przvtem zranienia. Jed­
no doniesienie powiada o 3 zabitych, 4 cięż­
ko rannych i 3 ludziach pogrzebanych pod

«y ' i f t W f r c M  t / A I l f / l t / M I I  i i  ?«!«» «» •»««» s e n  paltoty. oKrycia i to s tm r
m a g a z y n  n o m c K c y i  u a n I J K iu  »*«»'»« ^  »«*
w &  w  *  1  w  *  *  «ic do btJMlj. WyfoflaflU podłou wzorfw fraacostfclimnim* GC0W5KKG0, trae*v  fyntK gtiwny 1, 9 l p. > miewa. «*r msitit.
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gruzami. Wedug innej 
ciężko jest rannych.

risdomośei 1 osób

CHOLERA W  ROSJI.
PETERSBURG. (Aj. pet. tel.) Miasto Pe­

tersburg, Kijów, Jekdterynosław, Taszkient, o- 
głcszone zostały jako objęte cholerą, gubernie 
Petersburg, Moskwa, Czernigow i Tomsk, tran- 
skoospijski obszar, dalej prowincje Syrdarja, 
Samarkanda i Fergana jakoteż linije kolejowe 
petersburskiego węzła i ogłoszone zostały ja­
ko zagrożone cholerą. W Petersburgu w cza­
sie od 10. 8. do 14 bm. zachoro^ ajp 401 osób 
na cholerę, z tego 98 zmarło.

PETERSBURG. W ciągu onegdajszego dn. 
zachorowało tutaj 139 osób na cholerę, 30 
zmarło. Liczba ogólna 'zasłabnięć wynosi 854

. nut

CESARZ NA MANEWRACH.
BUDAPESZT. Cesarz o godzinie 1 oj mi- 
30 po południu specjalnym pociągiem

dworskim ódjechał na manewry do Yeszprin.

SEJM CZESKI
PRAbA Sejm królestwa Czech został 

wczoraj otwarty. W  kościele św. Mikołaja 
celebrował biskup Brusak nabożeństwo, na 
które zjawili się namiestnik, marszałek, człon­
kowie Wydziału krajowego i wielu posłów 
sejmowych Punktualnie o godz. 12 otworzył 
namiestnik hr. Coudenhove sejm, poczem ode- 
brał przysięgę od nowego marszałka i jego 
zastępcy. Następnie marszałek w dłuższej 
mowie rozwinął swój program. Po przemowie 
namiestnika marszałek poświęcił umarłym 
członkom sejmu wspomnienie, którego Izba 
stojąc wysłuchała. Następnie przystąpiono do 
odczytania wpływów.

wie głosowania. Zarówno dziś jak i jutro, to­
czyć się będą narady w sprawie utworzenia 
jednolitych klubów narodowych: czeskiogo i 
niemieckiego. __________

PODRÓŻ TZWOLSKIEGO.
PRAGA. Rosyjski minister spraw zagra­

nicznych Izwolski wczoraj przed południem o 
wpół do 11 w towarzystwie księcia Demidowa 
wyjechał do Buchlau na Morawach.

WĘGIERSKIE HRADYSZCZE. Minister spraw 
zagranicznych bar. Aehienlhal przybył tu po­
ciągiem pospiesznym o gidz. wpół do C po 
południu i powozem odjechał do Buchlowic. 
Rosyjski min. spraw zagr. Izwolski przybył z 
Berna do Nemotic i stamtąd udał się powo 
zem do Bachlowic. Dziś o godz. wpół do 8 
wieczorem obaj ministrowie odjeżdżają do 
Wiednia.

PRAGA W  sejmie podczas podania do 
wiadomości składu kancelaryi sejmowej pos. 
Stransky (Niemiec) zawołał: „Dlaczego niema 
w niej żadnego Niemca?^ Radykalni czescy po- 
słow e, zwłaszcza Klofaoz i Dr. Bax reagowali 
na to rozmaitymi okrzykami. Wrzawa, z tego 
powodu powstała, trwała czas dłuższy. Gdy 
nastał spokój, kontynuowano odczy-tame wpły­
wu. Posłowie Meier, Poernardrn i Stransky i 
tow. wnieśli zastrzeżenie prawne w sprawie u- 
samodzidnien;a ziemi chebskiej. Posłowie Klo- 
facz i tow. wnieśli oświadczenie, w którem za­
znaczyli, że nie uznają obecnego sejmu, ponie­
waż nie uznają zasad prp.wnych z r. 1861 i 1867 
jako zgodnych z konstytucją, a biorą udział w 
obradach sejmu tylko dląt ego, że niema w kró­
lestwie czeskiem żadnego innego ciała ustawo­
dawczego, w któremby mogli współpracować. 
Między postawionymi wnioskami znajduje się 
wniosek Klofa,cza i tow. w sprawie zaprowadze­
nia powszechnego, równego prawa wyborczego. 
Przy odczytywaniu tego wniosku przyszło do 
żywej wymiany słów między wnioskodawcami a 
kilku posłami niemieckimi. Wniosek nie miał 
dostatecznej liczby podpisów, dlatego marsza- 
szałek postawił kwestję poparcia wniosku. Wnio­
sek znalazł dostateczne poparcie.

O godz. 3 za mknął mamałeK posiedzenie, 
rasiępne dzisiaj przed południem.

PRAGA. W Sejmie czeskim przyszło wczo­
raj do bardzo b u r z l i w e g o  s t a r c i a  po­
między Niemcami a Czechami, a to podczas 
odczytania listy składu biura sejmowego, na 
której widnieją jedynie nazwiska Czechów, co 
wywołało burzliwe protesty u Niemców. Mar­
szałek krajowy długo się trudził, zan-m mógł 
przewrócić spokój. Nastąpiło odczytanie dłu­
giego szeregu wniosków i interpelacji wniesio­
nych zarówno przez Niemców jak i przez Cze­
chów. Ze strony czeskiej zapowiedziano wczo­
raj wniesienie projektu reformy wyborczej, o- 
partego na puwszechnem, proporcjonalnem pra-

YV JEDEN. Przy ciągnieniu serbskich ob­
ligacji z r. 1861 wygrana 80.000 K. padła na 
serję 5.195 Nr. 16 8.000 K. wygrała ser.a 2.916 
Nr. 10.

Kzecz? godne zwiedzenia
w Krakowie.

M y królewskie, grób flidiiswicza i skarkieo w katsdw
na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11 \  przed południem.

Groky zasłużonych w krypcia na akałca, jrfl Skargi w feo- 
iciale iw. Piotra, oraz skarbiec B. P. flaryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wulnych od nabożeństw 

-za zgłoszeniem się do zakrystyi.
„fluzEHn Barciowa" r Sukiennicach otwarte jest c o ­

dziennie do godz. 10—4, za opłatą w ejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

Itaum im. Eryka kr. Czapskiego, Uciska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Dom i fluzeum Jana nalejki ul fioryaćska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Bar&afn czyli t zw. Handel famy floryańskie], zabvtek 

architektury zkońcaXV i XVI w. otwarty^co- 
dziennie od 10 - 4  za opłatą 50 h.

Uysława Tow. Przyjaciół Sztuk PijkHyth w nowym gma* 
chu przy plac ’ Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. YYstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tuw. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

fluzeum lh  Czartoryskich otwarte dla zwiedzają 
cyc-h ;ve wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po 
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 14 września 1908.

Akc. au. Z. kred.
Węg. zakl. kred.
Anglooanku
Unionbanku
Lńnderbanku
Bankveroinu
Bcdenkredit
Gal. Banku hipot.
Kolei państwow.

„ połudn.
„ Klbethal 
„ Północnej 
„ Ozemiow. 

Alpiny
Kima Maranyl 
Prask. Tow. ielazi 
Fabryka broni 
Tureckie tytun.

g. h.

643 75
-

298 — 
04 6 50 
440 — 
1516 —

1 .0  64 
568 — 
690 — 
115 50 
451 — 
51 25 

,560 — 
1673 50 
!557 — 

•! 26 95 
,540 — 
lb9J 50

I

Gal. karp, Tow naft, 
Oblig. węg. indemiri. 
Kenta ma,owa 
Anstr. renta kor. 
Węg. „  „

56 1. listy t. kr ziem. 
4°/o i) Banku h.
*'l2% 11 11 11

5°/o ii n ii
4% ii u krej.
4V.% .. ,• ..
4% Gal. OHl. prop 
4% Gal, poż. k. z 1893 
4% Puż. m. Lwowa 
Losy tureckie 
Marki 
Ruble
Rosyjskie pap.

Cen|f Urpńwe Z dnia 15 września r. b.

ca 100 klg.

Pszenica biała od 20 — do 21 —
„ czerwona f żółta » 2260 n 28.80
u węgierska 

Żyto krajowe
» 23 70 n 2410-
fi l d - - yi 1970

„  7fgierskie n 20-20 n 20,50
Jęczmień na krupy n 16-— w 18 —

„ browrr-y n --•--- n —•—
„ słowacki n ---•--- łł —•—
„ na paszę n 15*- n 1«.—

Ow.es z opłatą akcyr. n 15*90 n 16.9^
Proso n 14*— yt 14-80
Jrgły • n 24*— n 26 —
Tatarka n 17*20 17 18.6J
KukurydŁa n 15 60 » 16.10
Groch n 2250 n 29.—
Fasola » 17*— n 26-—
Wyka n 80’— n 32 —
Rzepak zimowy n —•— fi
Koniczyna nasienna czerw. n —*— fi _ •__

ii ii biała n _•—
Tymotka n —•— _• —
Esparsetta n —•— fi —•40
Soczewica yi 20.— 4 0 -
Słoma fi 7*20 fi 8—Siano » 8*— n 9 20
Koniczyna pastewna n 10’80 fi 12-—
Ziemniaki n 3’20 n 4 —Jaja kopę 2'90 n 3-60
Masło l kg 2 — fi 230
Spirytus na 75° Tralesa 1 hL —-— n 210"—

» u 95" 1 hl. —■— n 170"—

N A D ESŁA N E .

V?rz?dzi« fo nabycia

niezbędny K rt.u  na zęb; czyni J e 
zystym i, białym i i zdrowyr i.

Dra M. HARV£Y‘A.

Sajemnice p a o o ta la  d  życiu.
Tę zajmującą i pożyteczną tak dla mtcczieży, jak ido-- 
rosłych książkę nabyć. mc.żrva ea pośrednictwem Admi- 

t ńistracji Głosu Narodu za cenę K: 1.50. (Na prowincję 
o 20 h więcej).

W S(Ail£5 BaS)Z3 S
ordynuje jak dawniej

Dr. Michał Śliwiński
Mtihlbrunnstr&sse „Kpnig y. Preussen“ .

k. h.

564 g  
92 40 
96 85
96 84
92 50
93 — 
95 75

ltO 75
93 75
94 50 

10C 50
97 50 

MG 3u
94 60 

117 _  
252 09 
966 30

S A N A T O G Ę N
! Niezbędny środek wzmacniająco-orzeźwia- 
Jiący dla wszystkich, któ.zy czują się wy- 
| oienczen; i wynędzniali, ,a przedewszyStkiem
I d la  K e r^ flw jch  i s ła b y ch
j Przez 7.6i 0 przeszło profesorów i lekarzy 
'i za znakomity uznany.

Do nabycia w aptekach i drogueryacr., 
Broszury darmo i opłat, od Bauera & Cie.,

1 Berlin SW. 48.
| Giówne zastępstwo: C Brady, 5' ea ! 

Fleisohmarkt 1.

W y aa w ca i redaktor odpowiedzialny ar. A.utuui 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskieg o.

Józef Massar poleca n ]vm i zimę: N o w o ś c i  t o  l Y e l n i e ,  J e d w a ­
b i u ,  F B a n e B a c B i  i  B a p c h a n a o ^ i  sraz ograbiły wyfcśr 
S I o n v e B i c ^ i  dla panlcnĄ od lał 16 , dla 

m AHOW t l i  ]Totyaft>!(a tir. 15. Chłopców do lat u .  - - - Towar doborowy. - - (cny umiarkowane.
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Wyścigi samochodów
P o  t o r e b  u r ^ - M o s k

w ozy  dO 14 H P.

b r u m  Ccmp. ' l e m e u ł
686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo R u d a w sk i i  S k a , Kraków, Długa 36, garage 
Długa 32.

P rr - tę  żądać najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatki
Pierwszy krajowy Skład

fonów i
hartowny i częściow y  [22

K R A K Ó W ,  ul. GroflzHa £. « .
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

Części sKłafowc zawsze na sHładzte.
Reparacje wykon, się dokładnie i szykko.
Najnowszy Gramofon „TONARM** z tuL^ 
kwiatową wraz z 10 płytami 35  z lr .
Gramofony i Fonografy najmów. kon- 

i Irukc J od kor. 12 do 500.

BiuiEii Mi wwomu
najmiększe i najtańsze isydaisnictino książek polskich.

2 ib. 50 kop. 
Kwartalnie.

Co ty d z ie ń  t o m c e  
n a  to m n  w  p r e im - 

n fe  r a c ie  ty lk o  
!  O k o p .

5 2  k s ią ż k i  t o ­
czn ie , o b ję t o ś c i  
1 0 -1 2  ar.insrzy 

k a ż d ą .

Całoroczni prenumeratorzy „fc ib l Dzieł Wybór,“  otrzymają, jaHo
pllfMlIłM B£Zj>TO

w  w y tw o r n e m  ilu s tr o w a n e m  w yd a n iu

Cisty Kometa Ujejs^iejo
zeb ra n e  i p r z y g o to w a n e  do d iu k u  p r z e z

Dr 5 . BIEGEhEISEDfl.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 

CENA „BIBLIOTEKI DZIEL WYBOROWYCH1-.

O .- in d  P i i x ,  n a  n  yst. d T le t o w e j w  P s r r ź n  1 9 0 0 .

K Y J B Z C Y  KorneoFtnrgstii proszek dla b;41a
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudelki K 140, Vs pudełka K —-70 
Przeszło SO lat w największych stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po­

mnożenia wydajnośfci mleka J krów.
Kwhay korneuburgsKi prti&zeK dla trzody

prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. llustr 

cenniki darmo i opłatnie.
Główny skład: F ran z J ob . K w iz^a 
c. k. austr. węg. ki. rum. i ksirjż. busg. 
Dostawca Dwurów, Aptekarz oh» odowy 

Korneuburg De Wien.

W alna wiadom o^ dla sznKających pracy 
na czas jesieni i zimy.

w Argentynie (Ameryka Połudn) potrzebni są robotnicy mę­
żczyźni i kobiety d j robót w polu od połowy września do 
kwietnia. Płaca wynosi po 3 korony dziennie, wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu 
i trwają do kwietnia; płaca wynosi 5 do 10 koron, dziennie 
wikt i mieszkanie.

Towarzystwo „Opatrzność*1 z każdą liczniejszą partyą po­
syła dozorcę. Koszt pi droży z Krakowa aż na miejsce wyno- 
nosi około ISO koron.
Wyjazd z Krakowa co tydzień!

Ilijikajsis Ajontdw!
Zgłaszać się do T ow a rzy stw a  „O P A T R ZN O ŚĆ 44 w K r a ­
k o w ie , ul.* Paw ia 2, lub  «lo f i l i j  w  O św ięcim ia  i J a  
ro s la w iu . 1013 0

w WARSZAWIE:
Rocznie (52 tomy) rb. 1C —
Półrocznie (26 tomow) rb. 5,— 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.53

Z PHZESYŁK?:
Roczme (52 łomy) rb. 12 — 
Półrocznie (2b iomów) rb. 6 — 
Kwartalnie 03 tomów rb. 3.—

Zft odnoszenie do domu kop. io kwartalule.
W  o p r a w ie : Kto chce mieć ,.Bibl. Dzieł Wybór.“ w  o p r i  w ie  

dopłaca za oprawę: r o c z n ie  rb . 6  p ó ł  rb . 3 f k w a r t .  rb . I 5 0
arówno w Warszawie jak z przesyłką.

A. d r e s : "W a reck a  14.
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska

pjgrui&ZG nraRowslł0
elektro-mechciiifótno

p o l e c a  

rozmaite
wyborowe

gatunki

KRAKO U J
R ynek g t  4 4 , /

p a l o n o
najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

ca pomocą 
g o r ą c e g o  

p o w i e t r z a

po cenach
bajpxZyst|p-

n ie jszy ch .
8118

K i l k u  e f i ł o p c ó i s
do roznoszenia dziennika, przyjmie Administracja „Głosu Na­

rodu za stałem wynagrodzeniem.

Jozef Muller, Scfronbach, Czechy.
Członek jury wystawy w Aussig 
1893—1903 poleca znane w ko­
łach artystycznych, słynne instru- 
menta smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wyleżałego i starannie do

................... ..... ...  branego dźwięcznego drzewa, —
a odznaczające się metylko szlachetnym miękim i silnym gło­
sem, lecz także wielką łatwością wydobycia tonu.

Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200.
Wiolonczela K. 40, óO, 80, 100, 200.

Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futesŁłem drewnianym, rezer- 
wowemi strunami, szkoły A—Pfeifego K. 30.

Skrzypci solowe, smyczek, futerał drewniany, struny rezerwowe,
szkoła A—Pfeifl K. 30. _ .

fekrzypce dla artysiiw, futerał w iormie skrzypiec, smyczek „Pre-
xamDUOli'‘ franko K 40, do 50.xampao.Ł , u vV^ SZ T A T Y  H E P A R A C Y Jn E.

Największy skład skrzypiec S t a r y c n  mistrzów.

h u n ljn ic  odpow. posady
od października b. r. dobrze pole­

cony

BUCHALTER
26 lat, katolik, samodzielny kores­
pondent polsko-niemiecki.— Przyj­
mie także posadę kasyera, kaucya 
lub [poręczenie. Adres: Henryk Z. 
100 Tarnów poste restante. 1018 1

Mieszkania
z 3  1 4  poL iol z komfortem urzą­
dzone są do wynajęcia od pazdziei- 
nika w domu narożnym „ S ib m o - 
tk.a>‘ przy ul. Smoleńsk i. 26, oraz 
w sąsiednim domu „O a e t“  'przy 
ul. Jwoboda. Tamże p o k ó j  * 
p r z e d p o k o je m  na III piętrze, 
oraz 2  l o k a le  s k le p o w e  na biu­
ra lub cele przemysłowe. 1023 5

taoW iowiczlii
p o le c a

Bolesław W ierzejski
KRA KÓW, R Y N E K  G Ł Ó W N Y  
l i n i a  a - b ,  r ó g  u l i c y  f l o r y a ń s k i e j

Edward Bocheński 
&1 Jan W arm uze i

dawniej 
Zygmunt Chilfa, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezon w mg. 
terjały krajowe 
i  zagraniczne. 
Wyko nimi e a r­
tystyczne wed.

ni-jnow Jzyct 
żurnali n_:giel- 

o b ,  ceny m o ­
żliwie najmniej- 
sze • Wypoży­
cza również fra- 
ki i anglezy. Za 

mówienia na 
prowincji uf ku 
tecznia się za 
pomocą prze 

Syłki.

m i  a
i  i.io clne ma ter  j e

u firmy
Ani. Tome?

Eksport sukna Humpoiec. Wzo­
ry opłatnie. 883 23

JEDYNA Vł KRAJU
FABRYKA PASÓW

mauyitoiryeti

Ignacego Wurnis

Największe przy 
jemneść! 8pokoj 
ny, cichy chód, Do 
skonało dl14 ner­
wowych - cierpią­
cych i a ból głowy 
są jed"nie BER 
riOŃA obcasy gu. 
mowe. Do nabycia

w handlach.

Zakład artystycznc- 
hainieniars. i  budowl.

Jpzera KUl EBZY
naprzeciw cmentarz 
w „Krakowie poniada 
wielki wypór goto­
wych pomnikówz ola 
skowca, granitu1 mar 
m u r u .  Podejmuje się 
wykonania grobow 
w miejsc a i na pro* 
wincyi. Telefon 795

B i e t f l r y  o c z u
W yższej Szkoły przem ysłowej, nie 

m ający stełego zasiłku 
na utrzymanie przyjmie lekcyę za 
skromnem wynagrodzeniem  (ze szkół 
pospolitych i w ydz alowycli). Z g ło ­
szenia: Fischer, Feheyanek 17 I p. 

o ficyn y  u prof. Zielińskiego.

Marka ochrona*
„Kotwica14

linimcnt. Capsici córci:.,
■tityinM

F a i n * E x p 0! l o r u ,
jest powscoohnio n u t  Jak* wy­
śmienita, *ilo 6r, anAjąea ra- 
oieranie; da mahyHia wa wri> i-
ttdch aptekach ia csnia W hal., 
K 1.40 i 2 Ł. a Przy kupnie tege 
powszechnie ulubionego gródka do­
mowego nalały przyjmować tyłka 
butelki eryginklne w pudełkach z 
naszą oohrenną marką „kotwic ę 1, 
wtenczas jest pewność, ia się 
otrzymało wyrób t ryginalny.

Apteka » r . Fiohtera 
pad „złotym lwomM w Pradze, 

uliaa S i l b l a t y  
Mo. K t w y .

'.rywydko w ir iw a

Ztniasa lokalu
Pracownia sukien damskich i 
szkoła kroju p. f. „FLO R A  “ 
została przeniesioną z ul. Po­
dwala 1. 10 na ul. SiawkOY/- 
ską 1. 11 II p. front. 935 8

Przeiodnii
jak organy w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i st.ro- 
jeuió samemu uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.**
Cena egz. w oprawie s prze­
syłką kor. 4'50 h.

0 wsparcie!
prosi nieszczęśliwy kaleki., były na­
uczyciel prywatny, który wskutek 
amputacyi lewej nogi, oraz częścio­
wej utraty wznku pozbawiony jest 
możności zarobkowania. Niesze/li- 
wy liczy lat 65, jest żonaty i obar­
czony trojgiem dzi3cf. Łaskawe da­
tki przyjmuje Administracje „Gło­
su Narodu*1 dla J. M. 796 0

S ig m u n d  Seer&S ohne
W ien,V I/ż

Trzy guldeny'
kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł: fiołkowych, ró­
żanych, heliotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwinie wych, lilio­

wych i f. d. j
Wysyła za zaliczką I  >tclt.3in la  
P a r ft tm e r ie  BotL -n b L cb  

a / E . ,  Weiher 221. |

Błaga o JJitd-śćJ
staruszka, 86 lat hozącu wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nierleczu nie chorą córkę o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przyjmuje 
w Adm „Głosu narodu“ .

?c i(łj kaf/altrsft
lub 2 pokoju umeDlmw ne, frontowe 
na par i arze z, osobneu- wejś :iem, do 
wynajęcia z ł  r a z . Wiadomość: nl. 
Zwierzyniecka ' 8, paoter drzwi na 
prawo Nr. 1.
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Przy chorobach piersiowych, Katarach, 
KoKtnsza, influenzie, sKrofalozie

est Slrolina „Roche" ordynowana przez licznych profesorów i lekarzy. S iro -S £&  
lina podnosi apetyt i powoduje przez to p rzyb jtek  wagi ciała.

• P o n ie w a ż  są podstaw iane małowarłośśeiowe naślad ow n i- 
ctwa, żądać zamsze: O ryginalnego opakow ania „ R O C H £ “ .

„Rcehe99

F. Hoffmann-La Roche & Co.Z powodu swego przyjemnego smaku 
także i przez.dzieci liętnie spożywana

• Bazyiea i Wiecie ńlll 1, Neulinggasse 11.
Ilu str . b r o sz u r y  F . I. „ iib e r  FrlcaltuuffsksranZiheiten" d a rm o i opiatnie.

DoTnabycia na receptę lekarską] 
w apteaacfi pi 4 kor. za flaszkę.

M . B ty e r  i S p ó łK a
Kratjdw, 5nHicnnice Jtr. 1 2 - U .

Skład płócien i Bielizny 
damskiej męzkiej i dziecinnej.
Całe wyprawki dla młodzieży 

szkolnej są gotowe na składzie.

T o  Kr Iw . 26. a  I

H A L A  L IC Y T A C Y J N A
c. i  5ądfl powiatowego cywilnego w Krakowie, Sw. Jasa 3.

Sobota dnia 22 sierpnia 19C8 o godz. y rano 1 w dniach następnych 
będą sprzedane:

Garnitur mebli pluszowy, lustro duże, biurko, łóżka 
żelazne, obrazy, kasetka, zegarek srebrny.

Kraków, onia 15-go września 1908 roku.

B liższe szczegóły na tablicach, w hali 
nmi eszczonych.

'mierć śi uchom!

Rządowo uprawniona

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjału, leczniczych
pod firmą

a .  7 i'Z Ą Q J* S S5fif5gyR& & 8
w H -a k e w '" .  nlEca ww. UerlTnfsy? Ł . 4. 

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
kr&k., polecone przez toż Towarzystwo (3200

WODY 8SINERALNE SZYO C ZN E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Gesłillblerikiej, Seltersklej, Sichy, Nomburg, Kisslgen,
tudzież spt „y&Lne Lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela 
Zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
■Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 drogueryach 

_________________  cennik i on. żądanie darmo. ______

Ma r k i  J u b i l e u s z o w e  kszych
i płacę do 350 koron  za 100 sztok.

używane kupuję
ilościach

wię-

IHAZOLIT
najlepszy i najspor- 
szy a tani klajster w 
tym czasie żywany, 
zalecam ws ystkim 
tego rodzaju Facho­
wcom 5 kg. pakie- 
cik za pobraniem fi*, 

za 4 K.
Na żądanie rozsyłam prospekt. 
Polecając się jako jedyny wy­
nalazca.^R. j i c in s  Pardu­

bice Czechy.

Bliższe szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: „Lwów, 
schowek poczt. 31 ng.

Kto ofiankuje list do mnie, zamiast 10 h. — jedną 12 halerzy, 
otrzyma wzamian pocztówkę illustrowaną 10 hal. wartajacą.

3  a e z n o ś ó !
zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia Koron 18 do 25BYT

fu it  a dotlił Uf A bez względu na pleć, wiek lub na oddalenie 
I j g o a m o w o  — Bliższych informacyi udziela: „B  Y 1 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
16. we L w ow ie , ul. Krasickich I. 14.

Zarząd ogrodów X la ż ą t  Sam 
gnszkdw w Gnm niskdch p

Tarnów, posiada 
20.000

drzewek owocowych
wysokopiennych, półpieunych 1 kar­
łowych w różnych formach do sprze­
dania w cenie od 70 groszy ao 5 
koron za sztnkę. Opróoz tego wspa 
ni a/a okazy osobliwych paproci w 
cenie od 2 kor. do 100 kor.za sztu­
kę. Na żądanie wysyła się cennik 

opiatnie.

Zmiana lokalu
Fabryka stor i żaluzyj Władysława 
PIJ DZIWI ATK A przy ul. Zwierzy­
nieckiej zestala przeniesioną 
do Dębnik, ul. Kościuszki 
1. 15 , I  piętro (naprzeciw kapli­
czki). Dla lepszej dogodności Sza­
nownej P' T. Publiczności zamówie­
nia przyjmuje również Be Im i 8-ka, 

Z poważaniem 
864 12 Wł. Pędziwiatr.

Darmo i opiatnie
<4Pt wysyłam kazdem c 
W  A  mój wielki polsm, bo 
° W  / i  gato ilustr. katolog 

Q L ł główny z przeszło 
W r 3000 rycin, doskona- 

łych i tanich instr. 
M A  muzycznych wszel- 

J H N  kiego rodzaju. C. 1 k.
dostawca Dworu
JCanns Konrad

f  U  i' ■») wysyłka Instrumentów 
n ,  J  JJ mnzyoznyeb. 

'■■W ' Brux nr. 1513
(Czechy). Skrzypce szkolne bez smy­
czka jeż pokor. 4.80, 5.50, 6 .— Da 
tego smyczek skrzypcowy kor.—. 80, 
1.—, 1.80. Cytry, ilety, klarynety, 

Harmonje itd. na składzie. 
Żadnego ryzyka I W ym in ą  dozwolona 
lab zwrot pieniędzy. (902

P- K.
424.

Muchy 
znakomita 

karma 
dla kur.

W  przeciągu 20—30 minut nie masz much w staj­
ni. Każdy gospodarz miłujący swój dobytek, po- 

powinien się zaopatrzyć w

9, Ś m i e r ć  m u c h o m ™ .
Sposób użycia łatwy. Uskuteczni każda osoba. W y­
trwa kilka lat. Niepowodzenie wykluczone. \Vy 
nalazca J. Kien, Łowczy w Jaworznie. — Wysyła 

opłatnie za zaliczkę koron 5*50 (pięć i 50 hal.)

P. B erła  Peum onn
13 fHafeoiDie.

Dokładny sposób użycia dołączony.

Biuro Towarz. prawne) ochrony 
p o d a t n i k ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gru ­
dnia b. r. na

«L Jagidltfcką I. 9
naprzeciw Bedako y \ow. Reformy.

fttcyl nażyli
udziela b. uozenica prof. Bylickiego. 
Bliższej wiadomośol udzieli Admi­
nistracja „Głosu Narodu". 1007

D N IA C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Brazylji.
ądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy

F s t l c k  C o 22?. p .
1AM BU RG, R A B O IS E N  3 0  g. a .

Eorespondencya we wszystkich językach

Ucznia
do praktyki handlowej przyjmie firma

Jan Muszyński Lwów
Grodzickich 3. Daje całe utrzyma­
nie i rodzicielską opiekę. 1012 2

OGŁOSZENIE.
Wimm do mszy św . dostać mo­

żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha- 
nuszowcaoh p. loco Szepes megya

O od 50 h., 60 h., 
70 h., 80 h., i 1 K. liter.

Toko] oomoroday od 1 Ł
K. 30 L, 1 K. 60 b., 2 Ł  i 3 

K. liter.
Tokaj słodki „Jłooa« od 5 K.
K , 7 Ł  Uter.

K f l f f l l b  B f l U m

1

w TARNOWIE.
Skład papieru i drukarnia 

komereyalna 
POLECA

kopert z firmą kupiec­
kich K. 4., urzędów. K.5.

Znakomicie gumowane.

W iM frtM  Ip ricy jte
najlepszy deserowy gatunek, sło­
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. 2*45 
Wina i miód pen czelny tanio 1 L. 
AUnea Tezsecz 11 Węgry. 919 10

S*ś


